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Mniejszości nie poprą opozycji sejmowej.
„Centrolew" dom agać si? będzie dymisji gabinetu.

Anyija zrzeka się mandatu nad Irakiem
WARSZAWA, 19. 9. (wł.) Mniej 

ezości narodowe na posiedzeniach 
swych klubów parlamentarnych za 
stanawiają się nad sprawą przystą 
pienia' do t. zw. „centrolewu**.

Klub ukraiński obraduje we 
Lwowie i jak słychać w łonie klubu 
przeważa tendencja, aby nie przy­
łączać się do „centrolewu*.

Podobne stanowisko zajmują 
również Białorusini.

Koło żydowskie zbierze się na na 
radę w przyszłym tygodniu.

Klub nieineicki zdecydował się 
zająć stanowisko prorządowe.

W „centrolewie* w najbliższych

HOŁD ŻYDÓW ORTODOKSÓW  DLA 
R ZĄ D U  PO LSK IEG O .

W IE D E Ń , 19. 9. W y b ran y  przez kon 
g res żydów- ortodoksów  na prezesa r a ­
dy ce n tra ln e j ra b in  Lew in z Rzeszowa 
m a rozpocząć swe urzędow anie  od w rę­
czenia rządowi polskiem u w uroczysty  
sposób rezo lucji kong resu , w y ra ż a ją ­
cej eześć, hold i podziękow anie za szcze 
g ó lną  opieką n ad  ludnością żydow ską 
w P alestyn ie .

dniach odbędzie się narada co do dal 
szego ustosunkowania się stron­
nictw do rządu.

Wśród przywódeów tych ugrupo 
wań przeważa opinja, że należy się 
domagać dymisji całego gabinetu p. 
Świtalskiego.

LONDYN, 19.9. Angielskie przeć kandydaturę Iraku 
ministerjum kolonij w piśmie członka ligi narodów i 
do ligi narodów oświadcza 
gotowość zrzeczenia się man­
datu na Irakiem.

Rząd brytyjski zamierza po-

Po lalach męczeństwa.

ś .  tP -
Pelagia z Pały sów

S Z Y M A N S K
absolwentka gimn. im Królowej Jadwigi w Sosnowcu
opatrzona św . sakramentami, po kiótklcłi i ciężkich 
cierpieniach zasnęła wiecznie dnia 19 września 192S r. 

przeżyw szy lat 22.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok, nastąpi na 

cmentarz parafialny w Czeladzi, z kościoła na P ias­
kach, dnia 21 bm. o godz. 4 po południu.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za  sp o k ó j  duszy , o d b ę d z ie  się w  
koście le  n a  P ia sk a c h  d n ia  23 bon. ó godz . 7-ej ra n o ,  o  czem  
zaw ia d a m ia ją  k rew nych , k o leżank i zm arłej  i zn a jo m y ch ,  po zo -  

w  n ieu tu lonym  żalu  ^  ( ^ 3 , ^ 3

MEKSYK, 19. 9. Arcybiskup 
Diaz powrócił wśród wspaniałych u 
roczysióści na dawny swój urząd

W asyście całego kleru i ty3ięcz 
pych tłumów celebrowano uroczys­
te nabożeństwo dziękczynne.

Biskup de la Mora wygłosił ka­
zanie, w którem sławił zasługi a r­
cybiskupa w sprawie doprowadze­
nia ao zgody miedzy kościołem a 
rządem meksykańskim.

Gorzkowice w płomieniach.
PIOTRKÓW, 19, 9. (wł.) Dziś, o 

godz. 10 rano z niewyjaśnionych 
jeszcze powodów wybuchł w jednym 
z domów w Gorzkowicach pożar.

Płomienie momentalnie przerzu­
ciły się na sąsiednie zabudowania, 
lak że w półtorei godziny połowa 
miasteczka gorzała.

Na ulicach działy się wstrząsa­
jące sceny.

Przerażeni mieszkańcy rzucali 
się w ogień, chcąc ratować płonący 
dobytek.

Z całei okolicy wszystkie straże 
pośpieszyły na ratunek. Dopiero o 
godz. 4 popołudniu zdołano pożar 
umiejscowić.

|  P o w a ż n a  firm a p o sz u k y fs  &

1 inteligentnych pań
I  d a  p ro p a g a n d y  domowej. . 

Zgłaszać się natychmiast; |
K i e l c e ,  hotel Polski |  

Zdonkówna, 5
od godz. 10 do 1 popoł. i  ̂

od 3 do 6 popoł. $
1 SB:

Cyd w Częstochowie.
Zmarły z  poparzenia chłopiec powrócił do życia.

CZĘSTOCHOWA, 19. 9. (wł.)
Przy ul. Kazimierza 3, w komórce, 
należącej do klasztoru Jasnogórskie 
go wybuchł skutkiem przewrócenia 
się świecy pożar.

W komórce znajdował się 5-let- 
ni Edward Wieczorek, który uległ 
ciężkim poparzeniom, tak, że matka
i służąca, po wyniesieniu dziecka z 
pod zgliszcz uznały je za zmarłe.

Obie kobiety poczęły się gorąco

modlić nad zwłokarńi, gdy nagłe 
chłopiec poruszył się i począł dawać 
oznaki życia.

Wypadek ten komentowany jest 
powszechnie jako cud, sprawiony 
modłami matki do Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Chłopiec jest wprawdzie popa­
rzony, lecz czuje się dość dobrze.

O wypadku spisano odpowiedni 
protokuł.

19 państwowa !©terj a  klasowa.
11-ty dzień ciągnienia.

WARSZAWA, 19. 9. (wł.)
50.099 zł. wygrał nr. 131290. 
15.009 zł. wygrały n-ry: 70216

136096.
19.000 zł. wygrał nr. 135689.
5000 zł. wygrały n-ry: 12789

105515 157622 1S2792
3000 zł. wygrały n-rv: 62605

120076 134312
2000 zł. wygrały n-rv: 9283 21439 

24184 57654 133599 152204 155286 
183277

1000 zł. wygrały n-ry: 18879
26357 31692 34644 35032 38149 £98-11 
57436 63870 64489 79764 80432 93251 
97839 103509 119077 125863 127895 
135676 141046 155274 156554 158393 
160770 169396

Po 600 zł. wygrały n-ry: 13002 
13247 24828 29611 31588 3314 i 4133a 
42070 42805 44142 46343 47109 529.16 
62817 72001 72594 92601 10G2S6 
106480 110457 113523 116484 125014 
126451 127876 132980 142417 142767

145189 161.191 162174 163859 168391 
172148 173635 176228 176684 177069 
178249 178938

Tabele wygranych losów
za wszystkie dni ciągnienia V klnsy 
są do  przejrzenia u kolektorów:

w Sosnow cu:
E. Gruszczyńskiego, ul. 5 Maja 8: 

Księgarnia „Wiedza”.
Wł. Czechowskiego, ul. 3 Maja 8.

v/ Będzinie:
I. Salskiego, ul. Małachowskiego 38.

w Dąbrow ie Górn.:
Wł. Ole aresyka, ul. Sobieskiego 11 

Tamże można zamienić wygrahe 
stawki > nabyć losy do V kl. do 
póki zapas starczy.

Po 506 zł. wygrały n-ry: 1945
3216 3329 7260 8960 9809 9895 11116

na 
za­

wrzeć z tym krajem szereg 
raktatów, dotyczących żarów~ 
no spraw finansowych jak i 
militarnych.

W zrzeczeniu się mandatu 
nad Irakiem koła polityczne 
widzą zasadniczą zmianę poli­
tyki kolonialnej rządu angiel­
skiego.

12640 13326 15215 15280 16153 17683 
19855 22946 23143 23534 23880 24123 
25155 26991 27155 31548 32194 33179 
33680 34229 36522 40881 42022 43145 
43160 43465 45021 47039 47258 49123 
49574 49675 52088 54447 55138 56668 
57357 58008 58274 65145 67132 68835 
69598 69921 70851 71679 74412 75366 
75415 75972 76150 77110 77251 78033 
78339 78394 80196 81180 81914 83713 
85334 85414 87521 87654 88176 88615 
88890 91793 92912 95078 95980 96742 
105887 105942 112674 112960 113531 
116029 117727 119357 119795 122131 
122239 .124138 124626 126331 126660 
126611 127055 129510 129903 130696 
130843 132742 132934 133069 133676 
133909 134102 135281 135730 137785 
137807 138930 139254 140109 141156 
141749 142121 142906 144429 144S66 
145062 146008 146437 147298 148629 
150129 150628 151023 151177 151648 
152442 155241 156041 157876 158649 
159304 161597 165173 166201 167551 
169530 173239 178179 182225 182574

W kolekturach JÓZEFA  SŁA W ­
SKIEGO 

w Sosnowcu, 3 Maja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Górn., 3 Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, dom Go 

deckiego 
w Czeladzi, Rynek 8

kl.w 11 dniu ciągnienia V kl. padły 
następujące wygrane:

Zł. 5.000, na nr. 182792.
Zł. 2.000 na nr. 9285
Zł. 600 na nr y 165859 . 177069
Zł. 500 na nr-y 5216 58274 

oraz stawki po zł. 250 na nr y: 
2227 14917 14955 582167466474689 
92815 109491 115780 115786 127317 
127318 127400 144354 144373
144397 149521 149551 151247 155906
1615^0 161228 161245 161268 171965
176631 17705/ 173546 178593 179225
179273 179293 130931.

W ygrane stawki zamieniamy na 
noAve szczęśliwe losy do dalszych 
jiągnieu V-tej kl., które odbywać 
się będą do dnia 9 października b. r.
włącznie.

Urzędowe tabelki wygranych ksś 
dodzb-""'0 można przejrzeć bezpłat­
nie.



NI YPŁACALŃI K LIJEN C I 
B A N K U  ŚLĄSKIEGO.

KATOW ICE, 19. . W czoraj przybył 
tu delegat centrali bankn gospodar­
stwa krajowego p. Goldwaser, aby przo 
prowadzić dodatkową rewizje udzielo- 
nyeh przez bank śląski kredytów, oraz 
zbadać wartość zabezpieczeń i gwaran- 
cyj hipotecznych. Jego ekspertyza bę­
dzie podstawą do dalszych kroków wo­
bec obu dyrektorów Dawida i  Pieniążka

Na podstawie szczegółowych rozli­
czeń okazało sic, że ogólne zadłużenie 
firm y Kabel w banku śląskim  wzrosło  
do 4.5 m ilj. zł., tak że w chw ili obecnej 
jest nawet częściowo nieściągane.

F irm a bracia Reichm an, im port sa . 
mochodów, która również korzystała  
z kredytów w tym  banku, ogłosiła  wezo 
raj niewypłacalność. Pretensje w ierzy  
cieli tej firm y z polskiego i niem ieckie 
go śląska sięgają  sumy 888 tys. mk. 
niem ieckich, w czem bank śląski par­
tycypuje w wysokości 200 tys. zł.

Jak słychać, całkowita zm iana skła 
du osobowego dyrekcji jest już po po­
rozum ieniu z grupą francuską posta­
nowiona.

O racjońaln 1%

..11 BASA DA POLSKA w LONDYNIE
LONDYN, 19. 9. Sprawa ambasady 

polskiej w Londynie i brytyjsk iej w 
W arszawie była  w  tych dniach omawia 
na w łonie gabinetu brytyjskiego, nie 
stała jednak ostatecznie zdecydowana 
z uw agi na to, że ranga ambasady nie  
została dotychczas przyznana niektó­
rym  innym  państwom, które złączone 
są z W ielką B rytanją dawną przyjaź­
nią i współpracą.

Chodzi tu zapewne o H olandie lub 
któreś z państw  skandynawskich.

TAJEM NICZE M ANEW RY  
SOW IECKIE.

MIŃSK. 13. 9. Dziś przybyli tu na 
m anewry członkowie rew olucyjnej ra­
dy w ojennej oraz szereg wyższych woj 
skowych. A ttaches wojskowi państw  
obcych na m anewry zaproszeni nie zo­
stali.

W IELKA BURZA N A D  AN GL JA-
LONDYN, 19. 9. Gwałtowna burza 

przeszła dziś nad Londynem i okolica­
mi. U lice zam ieniły się  w potoki. P io­
run zabił 3 osoby. Koło E astgrinstead  
piorun uderzył w drzewo: 2 zabitych, 
kilkunastu rannych.

KATASTROFA E X P S E S U  
SYMPLOŃSKIEGO.

W IEDEŃ, 19. 9. Expres sym ploński 
zderzył sie z pociągiem  towarowym  na 
dworcu Kumkapu koło K onstantyno­
pola wskutek złego ustaw ienia zwrot­
nicy. K olejarze odnieśli rany. Szkody 
znaezne.

„ZEPPELIN" S ŚW IŃSKIM  ŁBEM.
BERLIN, 19. 8. „Nachtauggabe", re­

produkując karykaturę sowiecką, przed 
staw iającą sferowiec „Zeppelin" z gło­
wą św ini, atakuje ostro sowiety. Niem ­
cy będą m usiały pam iętać o tem  „ro» 
syjskiem  świństwie" — grozi piśnie.

SPÓR O 14 W YSP.
ANGORA, 19. 9. W łochy i T u rcji po 

stanow iły przedłożyć trybunałow i h a . 
sidcinu spór w kw estji przynależności 
M wysepek u wybrzeży Turcji.

TRACED JA  RODZINNA  
W KRAKOW IE.

K1LAKÓ W, 13. 9. W domu nr. 22 przy 
ul. Sebastjana rozegrała sie wczoraj 
rano krwawa tragedja m ałżeńska w 
m ieszkaniu ślusarza Łopatowskiego, 
który niedawno utracił posadę z powo 
du u a logow ego pijaństwa.

Po kłótni, której echa dochodziły do 
sąsiadów, usłyszano kilka strzałów. 
Gdy sąsiedzi wpadli do kuchni Łopa- 
towskieh, zastali tam oboje małżonków  
bez życia. Ona m iała ranę postrzałową  

/  twarzy, przyczem kula przeszłą przez 
czaszko ns wylot, on zaś m iał przestrze 
loną skroń.

Śledztwo ustaliło, że najpierw  Ło- 
patowski d::l śm iertelny strzał w kie­
runku żony, następnie zaś sobie odebrał 
życie.

W ysokość płac robotniczych 
jest jednym  z pow ażnych czynni 
ków gospodarczych. Jeszcze u  nas 
zagadnienie to jest tem atem  roz­
w ażań teoretyków , w ahających 
się ,czy dobro ogółu w skazuje dro 
gę zwyżki czy też zniżki płac. Tak 
jest zresztą n ie ty lko  u  nas, ale w 
całej Europie. Doświadczenie a- 
m erykańsk ie  w ykazuje, że celo­
w ą drogą są w ysokie płace i zwię 
kszenie p rodukcji przez odpowied 
n ią  organizację, k tó ra  pracę czy­
n i na jbardzie j w ydajną. Ford , wy 
n ag radza jący  dobrze robotników  
i zm niejszający już nie godziny, 
ale dni p racy  w tygodn iu  (nie on 
jeden zresztą w S tanach), nie czy 
n i tego z pobudek dobroczyn­
nych. N ie dopłaca on więc ze 
swych kapitałów , zarab ia  nadal, 
p iln u jąc  tylko, by  robotn ik  um iał 
i m iał możność p racow ania  jak  
na jw ydatn iej, by  nie m a rn o tra ­
wiono czasu p racy  i m aterjałów . 
T aką jest am erykańska  po lityka  
plac.

U  nas t. zw. sfe ry  gospodarcze, 
w ysuw ają  stale  jako zasadę p rzy  
k ry  fak t, że m ożem y konkuro­
wać z naszym i sąsiadam i w róż­
nych dziedzinach p rodukcji dzię 
ki- tan ie j roboćiźnie, a w razie żą­
dań podw yżki —  rozdzierają  na  
so bie szaty  i w ołają  w ielkim  gło 
sem o dobijan iu  naszego życia go 
spodarczego.

Nie m yślą oni o żadnej polity  
ce płac. „R eg u lu ją” płace, jak  się 
uda, częstokroć zależnie od oko­
liczności zupełnie przypadko­
wych. A place w ym agają, po lity ­
ki na dalszą metę, po lityk i, k tó ra  
by  uw zględniała  stronę gospouar 
czą przeuew szystkiem , nie zapo­
m in a ła  jednak  o stron ie  społecz­
nej, nie pozostającej bez w pływ u 
na ekonom iczną.

K om isja ankietow a, b ad a ją - 
ca nasz przem ysł, odkryw a w dzie 
dżinie płac zjaw isko takie, że 
w ielki proceyt robotników  zara ­
b ia  m niej, niż potrzeba n a  n a j­
skrom niejsze w yżywienie, nie mó 
w iąc o żadnych innych  potrze­
bach „m yślącego stw orzenia” . 
T akie płace cofają  nas wstecz, do 
czasów zam ierzchłych niew olnic­
tw a, w yzysku pracy , z jakiego 
m ało kto zdaje sobie spraw ę, o ile 
z ty m  w yzyskiem  nie zetknął się 
bezpośrednio. Nie jest isto tnym  
ra tunk iem  akcja  w ładz, p rze ja­
w iająca się w h u in an ita rn em  u- 
staw odaw stw ie, ograniczającem  
ilość godzin pracy , no rm ująca w a 
ru n k i p racy , w tw orzeniu iusty- 
tucy j obrony robotnika. J e s t to 
niew ątpliw ie pew ną tam ą  nadal. 
Rozw iązanie w te j sy tuac ji może 
dać zrozum ienie w śród pracodaw  
ców in te resu  w łasnego i społecz­
nego rac jonalnej po lityk i płac, a  
wdęe w dążeniu do ich zwyżki 
p rzy  odpowiedniem  ustosunkow a 
n iu  innych  czynników  produkcji, 
w pierw szym  rzędzie —  w ydaj noś 
ci p racy .

W olno, ale coraz głębiej weho 
dzi w um ysły  przekonanie, że 
p lac nie m ożna „regulow ać” oko 
liczncściowm i że p łaca  słuszna 
je st najlepszym  czynnikiem  roz­
woju gospodarczego. Lepszy od 
zahukanej m aszyny do p racy  jest

św iadom y swych w artości czło­
wiek.

T u też odkryw a się perspekty  
w a na  rozwój życia społecznego w 
k ie ru n k u  jego dem okracji. Do­
tychczas —  przedew szystkiem  
dzięki niskości zarobków — istnie 
ją  u  nas ogrom ne różnice społecz 
ne. M am y szkoły: dla biednych 
powszechne, dla zam ożnych — 
średnie. M am y różne insty tucje  
dla zam kniętych klanów — robo­
tniczych, rzem ieślniczych, kupiec 
kich ,in teligencji. N ie rodzaj zaję 
cia je tw orzy, lecz w pierw szym  
rzędzie różnica zarobków. Nis- 
kość zarobków nie pozw ala robo­
tn ikow i zupełnie na udział w ży­
ciu ku ltu  ra lnem  społeczeństwa, 
rzem ieślnikow i na  bardzo skrom  
ny, m ieszczaninowi n a  nieco lep­
szy.

In te ligencja , zepchnięta na 
szary  koniec, zam knęła się am bit 
nie w sobie i kostnieje bez dopły­

wu k u ltu ra lnego  cieplika.
Różnice te p rze jaw ia ją  się ja  

skraw o naw et zew nętrznie, na  
pierw szy rz u t oka, choćby w ubio 
rze. Nie w idać ich np. w dem okra 
tycznej Szw ajcarji, gdzie w łaści 
ciel w ielkiego m agazynu  i robot 
n ik  u b ran i są obydw aj przyzw oi­
cie i żaden nie m a powodu patrzę  
n ia  na  drugiego zgóry.

Różnice te znikną tem  prę­
dzej, im  prędzej nie będzie tak ich  
k tórzy  m im o szlachectw a wytężo 
nej i uczciwej p racy , nie przesta 
ją  być ciągle parjasam i, nie mo 
gącym i dostosować się do pewne- 
go przeciętnego poziom u k u ltu ra! 
nego społeczeństwa. W yjście z ze 
rowego p u n k tu  ku ltu ra ln eg o  wy 
m aga w ydatków . W ielki procent 
robotników  będzie m ógł sobie 
na  nie pozwolić, o ile wreszcie 
sp raw a rac jonalnej po lity k i plac 
będzie p rzem yślana i wejdzie na 
drogę urzeczyw istnienia.

Zjazd izb przemysłowa handlowych
we Lwowie*

Dnia 17 b. m. rozpoczęły się we 
Lwowie obrady zjazdu izb przemy 
słowo handlowych, przy bardzo licz 
nym udziale delegatów poszczegól­
nych izb. Obrady zagaił imieniem iz 
by lwowskiej prezes dr. Szaraki, po 
czem przewodnictwo objął prezes iz 
by warszawskiej inż. K larner. Obra 
dy zaczęły się ustaleniem referatów 
na konferencji izb, która ma być 
zwołana przez ministerjum przemy 
słu i handlu z początkiem paździer 
nika b. r. Proponowane są referaty: 
prezesa inż. K larnera o polityce bu 
dowlano mieszkaniowej ,mec. Cheł­
mońskiego o naczelnej izbie gospo­
darczej ,d-ra Batagli o kartelizacji 
i handlu wewnętrznym. Referaty 
mają być jeszcze przedmiotem stud 
jów w poszczególnych izbach, celem 
należytego przygotowania projekto 
wanej konferencji izby. Uchwalono 
zwrócić się do min. przemysłu i han 
diu o przesunięcie konferencji na 
czas nieco późniejszy.

W kwestji rządowego projektu 
założenia tow. dla handlu drzewem 
uchwalono zwrócić się do rządu z

prośbą o umożliwienie wyrażenia 
swej opinji co do zasad i celu projek 
towanego tow. izbom przemysłowo- 
handlowym.

Zjazd wskazuje na niebezpieezeń 
stwo, jakie dla stosunków ogólno go 
spodarczych może mieć zbyt daleko 
idąca ingerencja państwa w dziedzi 
nie przemysłu tartacznego, handlu i 
eksportu drzewa.

Dalej związek powziął uchwałę 
co do odroczenia wejścia w życie 
kontroli eksportu masła.

W sprawie Harrm iana uchwało 
no 1) aby uprawnienie elektryczne 
Harrimanowi nie było udzielone, 
chyba, by ono było ponownie opraco 
wane i uwzględniono przytem postu 
laty, wyrażone w opracowanym me 
morjale. 2) Aby rząd w d. c. prowa 
dził prace nad urzeczywistnię 
niem planu elektryfikacji polskiej 
w skali państwowej. 3) Aby w7 tych 
pracach zapewniony został stały u- 
dział czynników państwowych i uw 
zględnione przedstawicielstwa ży­
cia gospodarczego.

W sprawie udziału w radach miejskich
urzędników państwowych.

Dekret o wyborach do rad miej 
śkich na terenie b. Królestwa Kon­
gresowego z dnia 13 grudnia 1918 
roku postanawia między innemi, że 
członkami rady7 miejskiej nie mogą 
być urzędnicy państwowi sprawują 
cy nadzór nad działalnością gminy 
miejskiej.

Z uwagi na możliwość istnienia 
wątpliwości co do sposobu rozumie 
nia wymienionego postanowienia, 
oraz celem ujednolicenia odnośnej 
praktyki, ministerjum spraw we­
wnętrznych wyjaśnia, że postano 
wienie to winno być interpretowa 
ne rozszerzaj ąco, to znaczy, że za 
urzędników państwowych, sprawu 
jących nadzór nad działalnością 
gmin miejskich, należy uważać nie­
tylko starostów i wojewodów, ałe 
także i wszystkich podległych im u- 
rzędników.

Do tego rodzaju interpretacji o- 
mawianego postanowienia dekretu s 
dnia 13 grudnia 1918 roku skłania

niewątpliwa int encja ustawodaw­
cy, towarzysząca temu postanowie­
niu, a mająca na celu usunięcie mo­
żliwych kolizyj, pomiędzy o bo wiąz 
kami urzędnika państwowego i rad 
nego i tem samem zabezpieczenie za 
równo interesów administracji pań­
stwowej jak i reprezentacji komu­
nalnej.

Niezależnie od samego brzmię 
nia dekretu z dnia 13 grudnia 1918 
roku, lecz zgodnie z duchem, przebi 
jającym z tego artykułu, należy uz 
nać za osoby, które nie mogą być 
członkami rad miejskich, również 
członków wydziałów powiatowych i 
urzędników tych wydziałów, a to z 
uwagi na wydany później dekret o 
samorządzie miejskim z dnia 4 lute 
go 1919 roku, który w artykule 63 
postanawia, że nadzór nad miasta­
mi ,niewydzielonemi z powiatów, 
sprawują w pierwszej instancji wy­
działy powiatowe.

Czy jesteś ezlonkiesn L. 0. P. P.?



K U O  N i K A. OCMROill
Wrzesie

K A L E  N I) A U Z Y K .
! Dziś: E ustąch jusza  M. 

Julro: Maleus*d Ap. 
Wschód słońca: 5.41 
Zachód ' , 17.86

PRACY W  POLSCE.
O ezem każdy pracownik fizyczny i um ysłow y wiedzieć

powinien..

RAD JO.

W A R S Z A W A .
11.58. S y g n a ł czasu  z W a rsz . Ob- 

serw . A stro n o m ., h e jn a ł  z W ieży  M a rj. 
w  K ra k . . . .

12.05. M uzyka  p ły t g ra m o f.
12.50. W iad . z P W K . w P ozn.
13.00. K om . m eteor.
15.20. „ P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r jo  

’dycznyeh".
15.40. K om . k o s  pod.

16.15. K om . Gł. Zw. S tra ż y  O gnio-
w y  cli.

16.30. M u z y k a  p ły t  g ram o f.
17.15. Z p o d ró ży  sp raw o zd a w cy  ra d -  

jow ego.
17.25. O dczyt.
17.50 O s ta tn ie  n ow iny  z w ystaw y-
18.00. K o n ce rt.
19.00. R ozm aitośc i.
19.25. K om . ro ln . i  m e teo r.
19 56 S y g n a ł cz asu  z W arsz . Or>-

serw . A stronom ., o d cz y ta n ie  p ro g ra m u  
n a  dzień n a s tę p n y . .

20.05. .N asza  a k c ja  p rz e c iw g ru ź li­
cza".

20.30. K oncert.
22.00. K om . m e teo r.
22.05. K om . P A T .

V 2', ' ;0 K om .: polic., sp o rt., n a d p r . 
P ią te k . 20 w rz e śn ia .

K A i O W I C E.
P ią te k , 20 w rześn ia .

16.00. Kom . Pol. Zw. Zrz. Gospod.
,Wo.i. SI.

16.20. M u zy k a  p ły t  g ram o f.
17.25. O dczyt.
17.50. O s ta tn ie  n o w in y  z P. W. iv.
18.00. T ra n sm . z W a rsz .
19.00. R o zm aito śc i, o ra z  zap o w ied ź  

p ro g ra m u  na dzień  n a s tę p n y
19.20. O dczyt.
19.45. K om . sp o rto w e.
19.56. S y g n a ł czasu  z O bserw . A s tro  

nom . w W arsz .
20.00. P ie ś n i  ciekaw e.
20.30. T ra n sm . k o n c e rtu .
23.00 S k rz y n k a  po cz to w a w  ję z y k u  

fra n c u sk im .

Co wyświetlali kina:
K ino „W aw el" ^Rozpętany 

Swiar«
K ino „M om us" »Policma;ster 

Tagie;ew« w g  pow. Gabneli Z apol­
skie]

O g ó ln a .

(o; P r z e c iw  p o d w y ż s z e n iu  o -  
p ła l  s z k o ln y c h . Do minislerjum  
wyzrmń religijnych i ośw iecenia pub 
blicznego zg łoszon e zostały przez 
szereg komitetów rodzicielskich przy 
szkołach pryw.> tnych memoriały wno 
szece  o uregulowanie sprawy opłat 
w szkołach prywatnych. Memorjały 
wskazują na to, że w średnich z a ­
kładach naukowych pobierane jest 
tak wysokie czesne, że uniem ożli­
wia ono rodzicom posyłanie dzieci 
do szkół, w czasie gdy w gim naz­
jach państwowych brak wolnych  
miejsc.

(o) W ałku l  przem ytnictw em .
W edług s ta ty sty k i, sporządzonej 
przez śl. okręgow y inspektorat stra  
ży  granicznej, za sierp ień  r. b. ogól 
na w artość skonfiskow anego prze­
m ytu w ynosi 131.603 zł. 12 groszy.

\Y w iększości w ypadków  przem y  
cano wyroby tytoniow e, sacharynę i 
jedwab.

W okresie spraw ozdaw czym  
.przytrzym ano z przem yconym  tow a  
reni 218 osób; bez towaru, za n iele  
galne przekroczenie granicy —  179 
osób; w 1 w ypadkach skonfiskow a  
no tow ar bez w łaścicie li, którzy rato  
wali się w ucieczce. Z P o lsk i do N ie  
miec usiłow ało n ie lega ln ie  przekro­
czyć granice 40 osób.

P ow yższa  sta ty sty k a  daje ogól­
ny pogląd na ogrom  pracy straży  
gran iczn ej, która w alczy z przem y­
tnictw em .

1. P o ję c ie  p ra c y  w K o n s ty tu c ji .

A r ty k u ł  102 K o n s ty tu c ji  R zeczypo­
sp o lite j P o lsk ie j z dn. 17 m a rc a  121 ro . 
ku  (D zien n ik  U s ta w  N r. 44 p o z y c ja  267) 
b rzm i ja k  n a s tę p u je :

„ P ra c a  ja k o  g łó w n a  p o d s ta w a  b o g ać  
tw a  R z eczy p o sp o lite j po zo staw ać  m a 
pod  szczegó lną  o ch ro n ą  P a ń s tw a .

K a ż d y  o b y w ate l m a  p raw o  do op iek i 
P a ń s tw a  n a d  je g o  p ra c ą , w  ra z ie  b r a k u  
p ra c y , ch o ro b y , n ieszczęśliw ego  w y p ad  
k u  i n ie d o łę s tw a  do ub ezp ieczen ia  sp o ­
łecznego, k tó re  u s ta l i  osobno u s ta w a" .

2. U m ow a o p race .

P o je c ie  um ow y  o p race , n a jm u  p ra c y , 
ja k o  z a g a d n ie n ie  społeczne, n ic  zosta ło  
jeszcze w p raw o d aw stw ie  p o lsk iem  do­
s ta te c z n ie  u s ta lo n e . S tro n y  z a in te re so ­
w ane, a  w iec p rac o d aw cy  i  p rac o w n icy  
z a w ie ra ją  um ow ę o p ra c e  n a jc z ę śc ie j 
u s tn ie , rz a d z ie j p iśm ie n n ie  (k o n trak t* , 
p rzy czem  ta  o s ta tn ia  fo rm a  u m ow y  o 
p ra c e  u s ta l i ła  s ie  d z ięk i zw yczajow i, n a  
w et w  d/.iałe p rac o w n ik ó w  u m y sło ­
w ych.

W  p ra k ty c e  sądow ej, odnośne um o ­
w y o p rac e , s to s u ją  sie  jeszcze a r ty k u ­
ły  k o d ek su  N ap o leo n a , o rzeczen ia  i  in ­
te rp r e ta c je  w yższych  in s ta n c j i  sądo ­
w ych  b. p a ń s tw  zab o rczy ch  o raz  częś­
ciow o w zm ian k o w an e  pow yżej p raw o  
zw yczajow e.

M in is te r  ju m  p ra c y  i op iek i 
spo łecznej o p raeo w a ło  p rz e p isy  d y ty c zą  
ce um o w y  o p rac e , w k tó ry c h  o k reś liło  
i u s ta l i ło  p o jec ie  umow y, sposoby  zaw ie  
r a n ia  i  ro z w ią z y w a n ia  te j  u m ow y  i  t. p. 
Spodziew  ać  sie  n a leży , że p rz e p isy  te  w 
n ie d łu g im  czasie  z o s ta n ą  w y d an e  w fo r  
m ie  U s ta w y , w zg lęd n ie  ro zp o rzą d zen ia  
p re z y d e n ta  R zeczypospo lite j.

3. Czas p racy .

P ie rw sz y m , o raz  n a jw a ż n ie jsz y m  z 
sze reg u  a k tó w  p raw o d aw czy ch  p o lsk ich  
w te j  d z id z ien ie  je s t  d e k re t z dn. 23 p aź  
d z ie rn ik a  1918 r., o o śm io g o d zin n y m  
d n iu  p ra c y  (Dz. U s ta w  N r. 17, p o z y c ja  
42), k tó ry  z n a jd u je  ro zw in iec ie  w póź­
n ie jsz y c h  u s ta w a c h ; z dn. 18 g r u d n ia  
1919 r. o czasie  p ra c y  w p rze m y śle  i h a n  
d lu  (Dz. U st. N r. 2 poz. 7), z dn. 14 lu te g o  
1925 r. (Dz. U st. N r. 14, poz. 127 i M oni 
to r  P o lsk i N r. 66).

Z a g a d n ie n ie  czasu  p ra c y  zo s ta ło  u je  
te  w ty c h  u s ta w a c h  w  sposób n a s tę p u ­
ją c y :

Czas p ra c y  w szy s tk ich  p ra c o w n i­
ków  fizy czn y ch  i u m ysłow ych , z a t r u d ­
n io n y c h  w p rzem y śle , g ó rn ic tw ie , h a n ­
dlu, k o m u n ik a c ji  i p rzew ozie, w  b iu ro ­
w ości o raz  w p o zo s ta ły ch  in n y c h  z a k ła  
d ach  p ra c y , choćby  n a  zysk  n ieobliezo- 
n ych , lecz je d n a k  p ro w a d zo n y c h  w  spo 
sób p rze m y sło w y , n ieza leżn ie  od tego , 
czy tc  z a k ła d y  są  w łasn o śc ią  p ry w a tn ą ,  
czy p ań s tw o w ą , czy  też  o rg a n iz a c ji  s a ­
m orządow ych , w ynosi bez w lic za n ia  
p rz e rw  odpoczynkow ych , n a  e w e n tu a l­
n y  ob iad , ś n ia d a n ie  i t. p. n a jw y ż e j o- 
8iem  godzin  n a  dobe, w  so b o ty  sześć go 
dzin  n a  done i n ie  m oże p rz e k ra c z a ć  w

su n iie  o gó lne j c z te rd z ie s tu  sześc iu  go ­
dzin  n a  ty d z ień .

W  g ó rn ic tw ie  czas z u ż y ty  n a  w jaz d  
i  w y ja z d  z k o p a ln i w licza  się  do czasu  
p ra c y .

W  h a n d lu  u s ta w ą  z dn. 14 lu te g o  
1922 r. (Dz. U. N r. 14 poz. 127 i M. P . N r. 
68), dozw olona je s t  sp rze d aż  to w a ró w  i 
o tw a rc ie  sk lepów  do dz iesięc iu  godzin  
dz ienn ie , bez p rzy m u so w e j p rz e rw y  w 
po łu d n ic , p rzy cźem  o g ran ic ze n io m  ty m  
n ie  p o d le g a ją  a p te k i i ja d ło d a jn ie .

O dstępstw o  od pow yższej za sa d y , a  
w ięc p rze d łu że n ie  liczb y  go d zin  p rac y  
w  n ie k tó ry c h  g a łęz iac h  p rze m y słu , lu b  
d la  p ew n y ch  k a te g o r j i  p rac o w n ik ó w , 
k o le je  żelazne, cu k ro w n ie , ta r t a k i ,  ko„ 
p a ln ie  i t. p. r e g u lu ją  d o d a tk o w e  R oz­
p o rzą d zen ia  R a d y  M in is tró w , w zg lęd ­
n ie  za rz ą d z e n ia  M in is tr a  P ra c y  i O p ie­
k i S po łecznej, co p rze w id z ia n e  je s t  w 
w yżej p rzy to c zo n y c h  u s ta w ac h .

N a  u w ag ę  z a s łu g u ją :  R o zp o rząd ze­
n ia  R a d y  M in is tró w  z dn. 25 l is to p a d a  
1921 r . (Dz. U. N r. 89, poz. 660 i M. P . 
N r. 261) o raz  z dn . 1 p a ź d z ie rn ik a  1924 
r . (Dz. U. N r. 88, poz. 837) w sp ra w ie  
p rze d łu ż e n ia  czasu  p ra c y  w  c u k ro w ­
n ia ch , R o zp o rząd zen ie  R a d y  M in i­
s tró w  z dn. 3 lu te g o  1922 r . (Dz. U . N r. 
11 poz. 93 i M. P . N r. 59) o raz  z dn. 1 
m a ja  1922 r. (Dz. U . N .\  33 poz. 270 i 
M. P  N r. 124) w  sp ra w ie  zezw o len ia  n a  
p ra c ę  trz y z m ia n o w ą  w  ta r ta k a c h .  P o ­
n a d to  R o zp o rząd zen ia  R o d y  M in is tró w  
z d n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  1922 r. (Dz. U. 
N r. 98 poz. 898) i z dn. 6 l is to p a d a  1922 
r . (Dz. U. 99 p. 911 i M. P . N r. 226) w 
sp ra w ie  p rz e d łu ż e n ia  czasu  p ra c y  w 
w a rs z ta ta c h  kolei p a ń s tw o w y c h . Te 
R o zp o rząd zen ia  c h a r a k te ry z u ją  i w za ­
k ła d a c h  u ży tecznośc i p u b lic z n e j, te n ­
d en c je  R ząd u  w n ik n ię c ia  w p o trz e b y  
ż y c ia  p rzem ysłow ego , z a n a d to  sk rę p o ­
w an eg o  p oczą tkow o  p ie rw sz em i u s ta ­
w am i.

D n i św ią teczn y ch , w o ln y ch  od p ra c y  
oprócz n iedz ie l, zg o d n ie  z ro zp o rzą d ze­
n ie m  P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o lite j z d. 
15 lis to p o d a  1924 r. o d n ia c h  św ią tec z ­
n y ch  Dz. U. N r. 273 o raz  z U s ta w ą  z dn. 
18 m a rc a  1925 r . Dz. U. N r. 34, poz. 234 
i  M. P . N r. 82 je s t  tr z y n a ś c ie  m ia n o ­
w icie :

N ow y R ok  i T rzech  K ró l i ,  T rzec ieg o  
M a ja , W n ie b o w stą p ie n ie  P a ń sk ie , 
W niebow zięc ie  N. M. P ., B oże C iało , 
W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch , N ie p o k a la n e g o  
P o częc ia  N . M. P ., Boże N aro d ze n ie , 
d ru g i dzień  Ś w ią t W ie lk ie j N ocy, d ru g i 
dzień  św ią t Z e s ła n ia  D u c h a  Ś w iętego  
Z ie lo n y ch  Ś w iąt.

P r a c a  w g o d z in ac h  n ad liczb o w y ch  
w in n a  być w y n a g ra d z a n a  e o n a jm n le j 
50 proc. d ro że j od p ra c y -w  g o d z in ac h  
n o rm a ln y c h . Z a g o d z in y  n ao liczb o w c 
p o n ad  2 g o d z in y  d z ien n ie , o raz  za  p r a ­
cę w  g o d z in ac h  n ad liczb o w y ch  p rz y p a  
d a ją c y c h  w  nocy  lu b  w n ied ize le  i św ię­
ta , d o d a tek  te n  w in ie n  w y n o s ić  co n a j-  
m n ie j 100 proc.

(o) K red y ty  przeciwpożarow e  
pow szechnego zakładu ubezpieczeń.
W  okresie od 1 styczn ia  do 1 w rześ­
nia r. b. pow szechny zakład ubezpie 
czeń w zajem nych udzie lił sam orzą­
dom kredytów  na cele przeciwpoża  
row e na ogólną sumę 2.495.5000 zł., 
z czego na sam orządy ziem skie przy 
padło 1.521.00 złotych, na m iasta zaś 
974.000 złotych.

P ow yższe k redyty  zużytkow ane  
zosta ły  przez sam orządy na zaopa­
trzen ie straży  ogniow ych, budowę 
cegieln i, rem iz strażackich oraz w y  
tw órni m aterjałów  ogniotrw ałych .

Z K ie lc .

(k) P . w o jew o d a k ie le c k i W ład y s ław  
K o rs a k  po  p o w ro c ie  z u r lo p u  w y p o . 
czynkow ego  o b ją ł w  d n iu  18 hm . u rz ę ­
dow anie .

(k) D oroczny  z jaz d  in w alid ó w . W  n ie  
dzie lę  dn. 22 b. m . odbędzie s ię  5-ty 
d o ro czn y  z ja z d  d e leg a tó w  k ó ł zw ią zk u  
in w a lid ó w  w o je n n y c h  Rz. P . w ojew ódz 
tw a  k ie leck ieg o  w  s a li  p. K o s te rsk ie g o  
(R y n e k  6) w K ie lcach , z n a s tę p u ją c y m  
p ro g ra m e m : Z a g a je n ie , w y b ó r p rezy- 
d ju m , p rzem ó w ien ie  p rz e d s ta w ic ie li i 
d e leg a tó w , o d cz y ta n ie  p ro to k u łn  z po­
p rze d n ieg o  z jaz d u , sp ra w o z d a n ie  za rzą  
d u  i  k o m is ji  r e w iz y jn e j ,  w y b ó r  k o m i­
s j i  m a n d a to w e j, w y b ó r  z a rz ą d u  i k om i­
s j i  r e w iz y jn e j ,  w olne w n iosk i.

S iŻar Miłości”
■l  G R E T Ą  G A R 8 Q

to  film, k tó ry  trzyma widownię w n a ­
pięciu. przyjmuje ją losami bohaterów 
wzrusza i eie9zy ją razem z odtwórcami 

Tą p raw dziw ą po tęgę  filmową bie­
żącego sezonu w yświetlać  będzie v 
tych dniach Kino „UNION”.

Fundacja Im.ś. p. i. Hanteuffla
Korzystać z niej będą uczniowie szkoły  górniczej

w Dąbrowie.
sy  na dzień 23 lipca b. r. w yn osił 
94.954 zł. 93 grosze.

Z sum y p ow yższej 50.000 zł. 
przeznaczono na fundusz zak ładow y  
fundacji im. ś. p. Ignacego M anteuf 
fla , w ojew ody kieleck iego, resztę  
przeznaczono jako fundusz zapom o­
gow y dla sierot po ś. p. zm arłym . Z 
funduszu fundacji będą korzysta li 
uczniow ie szkoły  górniczej w  Dąbro

W  tych  dniach odbyło się w  K ie ł 
cach źebranie kom itetu uczczenia  
pam ięci i zasług ś. p. Ignacego Men  
teuffl'a, w ojew ody kieleckiego. Ze 
branie zagaił w icem inister skar­
bu p. M arkow ski. Na przew odniczą  
cego w ybrano prezesa okręgow ego  
urzędu ziem skiego p. Sosnow skiego, 
na sekretarza inż. N ow ackiego.

Spraw ozdanie z działalności w y ­
działu w ykonaw czego odczytał na­
czelnik w ydz. przem ysłow ego inż. 
K olasińsk i. Jak  w yn ika  ze spraw oz  
dania, zebrano składek złotych

wie.
P o udzieleniu  absolutorjum  ustę  

pującem u zarządow i uchwalono sta  
tu t fundacji, poczem po podziękował

• .. ___________2.   „Ti n An.-m o Ti 7An71 O105.539 1 gr. Jako odsetki w yp łaco  niu , w yrażonem  pp. w icew ojew odzie
. _ *  i ~ A  _  — ___ ft 1 fH  A »  riAwi i n ' /  M S 1 Tl S K1ATTU!no sierotom  po ś. p. zm arłym  9.104 

zł. 23 gr. P o  odtrąceniu tej sum y i 
kosztów  adm inistracyjnych  stan  ka

dr. K roeblow i, inż. K olasińsk iem u  
i inż. Św ieżańsk iego za owocną  
działalność, zebranie zam knięto

(k) Z ży c ia  rzem ieś ln iczeg o . W ojew c 
d a k ie le c k i za tw ie rd z ił s ta tu ty  cechu  me 
ta lo w có w  w O strow cu , w ę d lin ia rsk ie g o  
w  W ie rz b n ik u , szew sko - k raw ie ck ie g o  
w  S ław k o w ie , p o w ia to w eg o  d la  szew ­
ców ch o lew k arzy , ry m a rz y  i g a rb a rz y  
żydów  w O lkuszu , rzeźn iczo  - w ęd lin ia*  
skiego w P iń czo w ie  i pow ia tow ego  
szew ców  - żydów  w Ję d rz e jo w ie .

N a d to  z o s ta ły  z a tw ie rd z o n e  w Ję­
d rze jo w ie  s ta tu ty  ce i iow żydow sk ich  
k ra w ie c k ie g o , p ie k a rsk ie g o , rzoźn ick ie  
go i c h o le w k a rz y  o raz  s ta tu t  cechu  k ra  
wieckiego w B rz e sk u  N ow em , w ęd lin ia  
rz y  w C zęstochow ie i m a la rs k ie g o  w 
R a d o m iu .

łk ) M a g is tr a t  s p ła c a  d ro b n e  zobow ią 
z a n ia . N ie je d n o k ro tn ie  ju ż  n a  ła m ac h  
n aszeg o  p ism a  p o ru sz a liśm y  sp ra w ę  k ry  
ty c zn e g o  s ta n u  fin an so w e g o  m ia s ta , 
spow odow anego  w p ie rw sz y m  rzędzie 
ro b o ta m i u len o w sk iem i.

M iasto , poza  o lb rz y m im  w p ro s t d łu  
g ie m  u le n o w sk im , ja k  ró w n ież  różnem i 
d łu g o  i  k ró tk o te rm in o w e m i pożyczkam i 
p ań s tw o w e m i n a  in w es ty c je^  m ie jsk ie  
m a  c a łą  m a sę  zobow iązań  b a n k o ­
w ych  o raz  d ro b n y c h  zobow iązań  na 
m ie js c u  w K ie lcach .

P rz e z  sz e reg  ty g o d n i m ia s to , u ie ty l 
ko, że n iem o g ło  sp ła ca ć  choćby  n a j ­
m n ie jsz y c h  zobow iązań , a le  n ie  by ło  w 
s ta p ie  z p o cz ą tk iem  m ie s ią c a  w y p łac ić  
p e n s ji  sw y m  u rzęd n ik o m .

' O becn ie d a je  s ię  zauw ażyć, choć jesz  
cze n ie zn a cz n y  — zw ro t n a  lepsze.

M ia s to  poczęło sp ła c a ć  n a jp iln ie js z e  
d ro b n e  zobow iązan ia . P o  za szereg iem  
w y p łac o n y ch  ju ż  zobow iązań , d o w iad u  
je m y  się, że m a g is t r a t  u re g u lo w a ł n a ­
leżnośc i za k ła d o m  o p iek u ń czy m .

(k) N ow y p rz y s ta n e k  k o le jo w y . O d­
d z ia ł e k s p lo a ta c y jn y  w K ie lca ch  d la  w y 
g o d y  m ieszk ań có w  o sad y  S obków , otw o 
rz y ł p rz y s ta n e k  te jż e  n azw y  n a  166 
k im ., l in j i  D ęb lin  — S trzem ieszy ce , m ię 
dzy  s ta c ja m i C h ęc in y  i  M iąsow a.

N a ra z ie  n a  p rz y s ta n k u  Sobków  za­
tr z y m u ją  się  k u r s u ją c e  w k ie ru n k u  s ta  
c j i  C h ę c in y  poc. N r. 122 o g. 7 m. 05 i N r. 
124 o g. 9 m. 54, w k ie ru n k u  s ta c j i  M rą 
sow a poc. N r. 121 o g. 22 m in u t  34 i poc.
123 o g. 18 m. 13.

P o z a  p rz y jm o w a n ie m  p o d ró żn y ch  do 
p o c ią g u  i  d a n ie m  m ożności opuszcza­
n ia  go, p rz y s ta n e k  ż a d n y ch ' czynności, 
z w ią za n y ch  z p rzew ozem  b a g a ż u  i  to- 
w aró w , n ie  z a ła tw ia .
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Kino „ C z w a r i a k “ Kielce
D r u:; i przebóg sezonu

„Ucieczka od miłości44
w ro!i g?jvsi9 Jenny Jugo.

(k) Profanacja  
nyełi nożowców.

krzyża przez pija- 
W nocy z dnia 15 na 

16 b. m. o grodz. 2, we wsi Łojki, po\y. 
częstochowskiego po ukończonej zaba­
wne publicznej uczestnicy tejże Graj­
car Kazimierz. Gołębiowski Antoni, Pa  
jacz Czeslaw, Kaczmarczyk Jan, zam. w 
Gnaszynic Górnym. bodac w stanie nie 
trzeźwym w targnęli do mieszkania 
Franciszka Ku^lkn wo w si Łojki, gdzie 
na tlę osobistych nieporozumień pokło 
li nożami Kocika. brata jego Stanisła­
wa i Znam irowskiego Leona, których  
przewieziono do szpitala w Częstocho- 
wie .

W ym ienieni zdemolowali również 
mieszkanie, przyczem zerwawszy ze 
ściany wiszący krzyż, używ ali go do bi 
eia.

Kocik Franciszek i  Znamir.<wski, 
po udzieleniu im pierwszej pomocy, po 
wrócili do domu, Kocik zas Sts-nisław 
pozostaje na leczeniu w szpitalu.

Potężny dramat eioiyxznv srcyświet 
nei reżyserii Freda Niblo pt.

11 Zar Miłośc i*4
z 6RETA GAKBO ukaże si? w tych

clnia.ch ria e k r a n i e  Kina „ U N I O N ”. 
Film ten p rz ewy ż sz y ł  w s ż . s t K i e  do i vch-

/ .as w i d z i a n e .

Jak wygląda statut © emeryt!
p r a c o v /n ik ó w  k o m u n a ln y c h .

Z Hostio w ca

Wzorowy sta tu t o zaopatrzeniu 
em erytalnem pracowników komu­
nalnych i ich rodzin opracowany zo 
stal przez min. spraw wewn. i ma 
być przyjęty  przez m iasta wydzielo 
ne i powiatowe związki komunalne 
najpóźniej do 15 października.

Nowy s ta tu t przewiduje, że pra 
wo do pensji wdowiej względnie sie 
rocej gaśnie 1) w razie śmierci wdn 
wy iub sieroty z końcem tego m ie­
siąca, w którym śmierć nastąpiła, 
2) w razie ukończenia przez sierotę 
18 r. życia, lub też wcześniejszego 
zawarcia związku małżeńskiego, 3) 
gdy wdowa względnie sierota pra

woinocnie skazana za czyn karygod 
ny ,skazanie pociąga za sobą u tra tę  
praw a do zaopatrzenia wdowiego 
względnie sierocego. Sierotom, od­
bywającym stud  ja  w zakładach nau 
kowych przyznaje się pensje siero 
ce pod temi samemi zastrzeżeniami 
na każdy rok szkolny aż do ukończę 
nia studjów, nie dłużej jednak jak  
do ukończenia 24 r. życia. W w y ją t 
kowych, na szczęgólne uwzględnie­
nie zasługujących wypadkach, może 
organ uchw alający danego związku 
komunalnego zezwolić także po u- 
kończenia studjów, względnie 24 r. 
życia.

Wizyta francuskiego ministra przemysłu i handlu
p. Bonnefous w Zagłębiu.

(k) Fałszyw e m onety 5 zlotowe srebr
ne. Ujaw niono puszczanie w obieg fa lsy  
fikatów  srebrnych 5-złotowych, które 
na oko, prawie że nie różnią się od 
prawdziwych. D la każdego łatwem  jest 
odróżnienie fa lsyfikatu  od monety pra 
wdziwej przez spróbowanie dźwięku 
monety, który przy falsyfikatach jest 
głuchy, jak i w ydaje ołów lub cyna, gdy  
się nią rzuci o przedmiot twardy. Ma­
teria l ,z którego sporządzone są falsy  
fik aty  jest m iękki tak, że łatwo daje się 
nożem krajać. Oprócz tych charaktery 
stycznych szczegółów są i inne, które 
dopiero pod szkłem powiększająeem za 
uważyć można, a mianowicie: napis na 
otoku, m onety fałszyw ej. „Salus rei pu 
blicae suprema l*x“—jest zgnieciony  
niewyraźny, m oneta cała nie wykazuje 
takiej ostrości, jaką uzyskać można jc  
dynie przy pomocy sztancy. Brzegi fa l­
syfikatu  nierówne, wykazują ślady pil 
nika. Wobec powyższego, każdy kto u- 
jaw ni fa lsy fik at w inien natychm iast za 
żądać interw encji policji, celem doraź 
nego przeprowadzenia dochodzeń i po 
ciągnięcia w innych puszczania w obieg 
falsyfikatów  do odpowiedzialności kar 
nej.

Stosownie do zapowiedzi w 
dniu wczorajszym, po zwiedzeniu 
G Śląska przybył do Zagłębia 
Irancuski minister przemysłu i han- 
ndly, Bonnetous wraz z małżonką, 
w celu zwiedzenia francuskich to ­
warzystw akcyjnych.

Minister Bonnefous w otoczeniu 
wo:ewody, Wł. Korsaka, starosty J. 
Bcxy: starosty kieleckiego Borysso- 
wicza, prezydenta miasta Dąbrowy 
dr. Z. Madeyskiego i wicepr. W. 
Kuźniaka i przedstawicieli wielkiego 
pizernvsiu, najpierw zwiedził kolej­
no kopalnie, Czeladź, Renard, ko­
lonie marszałka Focha i kopaln e 
Modrzejów, gdzie był witany oko- 
licznościowemi przemówieniami 
przez d\rektora Brocara dyr. Via- 
nneya i dyr. izby przemysłowo han­
dlowej, p. St. Gadomskiego.

Następnie p. minister odjechał 
do Dąbrowy, gdzie był uroczyście 
przyjmowany przez zarząd Huty 
Bankowej.

Kiedy p. minister wysiadł z auta 
orkiestra odegrała Marsyljankę, po­
czerń na cześć dostojnego gościa 
wygłosili przemówienia: dyr. Mar­
sie, wojewoda Wł. Korsak.

Rani ministrowej Bonnefous wrę­
czono kwiaty. Następnie w resursie 
dąbrowskiej odbył się bankiet przy 
udziale 500 osób w czasie którego 
przemawiali: p. minister oraz dyr. 
Viannaya, dyr. Markiewicz, dyr. Ga­
domski i inni.

Wieczorem p. minister Bonnefous 
odjechał samochodem do Ząbkowic, 
skąd następnie pociągiem do War­
szawy.

Wycieczka starostów w Zagłębiu
W  niedzielę przyjeżdża do Zagłę­

bia wycieczka starostów  pow iato­
wych z całej Polski, w liczbie 30 o- 
sób.

W ycieczka przyjeżdża na 3 dni, 
w celu zwiedzenia gospodarki samo 
rządowej naszego powiatu, a w 
szczególności starostow ie zaznajo­
mią się ze stanem gospodarki drogo 
wej i szkolnej.

Program  zapowiada: dnia 22 b. 
m. w niedzielę, o godz. 9 rano, przy 
jazd wycieczki; o godz. 10 r., w sali 
starostw a obrady, w czasie których

wygłoszą re fera ty  starosta J . B osa 
i radca wojewódzki W. Zwirski; 
godz. 11.30 do 2 po poł. zwiedzanie 
szpitali, kasy pożyczkowo-oszezęd- 
nościowej, cegielni sejmikowej i 
dróg na przestrzeni Będzin — Cze­
ladź i Łagisza, Sarnów, Wojkowice 
Kościelne i Siewierz.
W  drugim  dniu goście zwiedzą kop. 
„Ju ljusz14, oraz Zagórze, Sosnowiec, 
Będzin i G. Śląsk.

W  trzecim dniu dalsze obrady w 
sali starostw a będzińskiego, poczem 
nastąp i zamknięcie zjazdu.

mi
rjac „
wczorajszym depeszę do p. wojewo­
dy z prośbą o interwencję, gdyż 'wy­
dobywające się gazy z fabryki P o ł­
czyńskiego duszą w prost ludność.

Jednocześnie zwrócono się do
i /
przyrzekł wszcząć kroki u zarządu 
fabryki.

(s) O tw arcie  now ej polskiej 
placów ki. Wczoraj odbyto się o- 
twarcie nowej polskiej placówki pf. 
elektryczna palarnia kawy »Po!onja« 
w Sosnowcu, Racławicka 1.

Poświęcenia lokaiu, w obecności 
przedstawicieli miejscowego kup'ec- 
twa oraz prasy, dokonał proboszcz 
z Pogoni ks Fr. Pędzicb.

Właścicielami nowej fabryki są 
pp.: M. Wawizynkiewicz i W. Szc,.e 
pański, znani miejscowi kupcy, któ 
rym ze swej strony życzymy jak- 
najlepszego rozwoju, założonej przez 
nich placówki.

Z R ędzina.

(b) Posiedzenie okręg. zw. s tra ­
ży ogniowych. W czoraj w staros­
twie odbyło się posiedzenie zarzą­
du okręgowego związku straży og­
niowych, na którem  załatwiono sze 
reg spraw  organizacyjnych oraz po 
stanowiono wysłać na zawody wo­
jewódzkie w Kielcach trzy  .drużyny 
mistrzowskie z Zagłębia, t. j. druzy 
nę strażacką z hu ty  Milo wice, W oj­
kowic Kom. i z Dobieszowic.

Ponadto uchwalono, że na kon­
kurs muzyczny do Kielc wyjedzie 
orkiestra zakładów chemicznych 
„Solvay“ w Grodźcu.

(b) S ta ro s tw o  zaw iadam ia  
w szystk ich  p o s iad aczy  b ron i, 
którzy nie prolongowali pozwolenia 
na rok 1929, ażeby w przekraczał- 
nym terminie, do dnia 15 paździer­
nika rb., zaopatrzyli się w takowe. 
Posiadanie broni bez zezwolenia, 
po tym terminie, będzie karane, a 
broń ulegnie konfiskacie.

(b) W fiżne dla p o s iad aczy  s a ­
m ochodów  i p rzedsięb io rstw  s a ­
m ochodow ych- W dniu 20 i 21 bm. 
w czasie od godz. 8 do 10 rano u- 
rzędować będzie w gmachu staros­
twa będzińskiego delegat urzędu wo­
jewódzkiego, celem ułatwienia zain­
teresowanym przeprowadzenia reje­
stracji samochodów oraz udzielanie 
informacji, w sprawach związanych 
z ruchem pojazdów mechanicznych 
na drogach publicznych.

HiAiiA 
MOICTE CHRIST0.

75. —
P rzy  świetle kaganka dojrzał 

starca bladego, bezprzytomnego pra 
wie. Oczy miał zmienione s trasz li­
wymi symptom atami, które Dantes 
znał już dobrze z poprzedniego ata  
ku.

— No, mój przyjacielu — rzekł 
spokojnie K arla — widzisz, co się ze 
mną dzieje i nie mam potrzeby ci 
mówić, co się stanie.

Edmund krzyknął rozpaczliwie i 
bezprzytomny z boleści rzucił się do 
drzwi, wołając:

— Pomocy, pomocy!
F ara  miał tyle siły, że pochwy 

cii D antesa za r<ąkę, gdy ten pochy 
lii sę nad nim ponownie.

— Cicho! — słabym rzekł głosem 
—albo zginiesz. O tobie tylko teraz 
myśleć powinniśmy, ażeby albo two 
ja  niewola była znośniejszą, albo u- 
cieczka podobną do wykonania. L at 
kilka musiałbyś stracić na ponowne 
wykonanie tego, cośmy we dwóch 
zrobili; a byłoby to stracone, jeżeli 
by się dozorcy dowiedzieli, żeśmy 
się komunikowali ze sobą. Bądź spo 
kojny jednak; więzienia nigdy nie 
byw ają wolne; gdy ja  umrę, jakiś 
inny nieszczęśliwy zajmie rychło

moje miejsce. W tedy temu drug ie­
mu aniołem pocieszycielem będziesz. 
Może będzie on równie młody, silny 
i zdrów, jak’ ty, a wtedy do ucieczki 
ci pomoże, gdy ja  —byłem ci prze­
szkodą. Nie będziesz miał w tedy do 
czynienia z trupem , jakim  ja  od la t 
się stałem. Daj ci Boże!

Co do mnie — to czas mój już 
przyszedł.

' Edm und załamał ręce i z głębi 
serca zawołał:

— O! mój ,przyjacielu! ojcze 
mój! — nie mów tego, nie opuszczaj 
mnie! Nie, nie! — ty  nie umrzesz, 
ja  cię ocalę!

Podniósł nogę łóżka i wydobył z 
niej flakonik, w jednej trzeciej u- 
zdrawiającym  płynem jeszcze wypeł 
niony.

— Ocalę cię. I  naw et dużą mam 
nadzieję, bo atak  zdaje się być^słab 
szy niż poprzednio, o ile sądzić o 
tym  mogę bowiem, cierpisz teraz o 
wiele mniej.

— Nie łudź się, dziecko ruoje — 
cierpię mniej, bo słabsze są już dziś 
moje siły. Oto wzrok mój gaśnie... 
daj mi jeszcze rękę, Dantesie, bądź 
zdrów, żegnam cię.

I czyniąc ostatnie wysilenie pod 
niósł się.

— Monte Christo! — zawołał — 
pam iętaj o Monte Christo!...

I  padł z powrotem na łoże.
A tak nastąpił. I  bardzo silny.

Pokręcone członki, wysadzone oczy, 
piana krwawa... wreszcie bez ruchu 
— oto co pozostało na łożu boleści 
po istocie rozumnej, co tu  przed 
chwilą jeszcze leżała.

Dantes wziął^ lampkę, postawił 
ją na krawędzi łóżka, a w tedy Jw ia 
tło drżące oświeciło tw arz zeszpecó 
ną i ciało pokurczone, m artwe.

Ł Z oczami wlepionemi czekał 
chwili rozpoczęcia ratunku, wresz­
cie wziął nóż, otworzył nim  zaciśnię 
te  zęby, odliczył dwanaście kropel 
płynu i zaczął oczekiwać skutku.

Czekał dziesięć minut, kwadrans, 
pół godziny, ale opat ani drgnął, 
ani się poruszył.

Drżący, potem zimnym oblany, z 
najeżonymi włosami... Edm und o- 
czekiwał. Nie mógł rozstać się z na­
dzieja.

Aż wreszcie w ylał resztę płynu 
w rozchylone usta nieruchomego

D ruga doza w yw arła skutek gal­
waniczny. Gwałtowne wstrząsuienie 
podrzuciło ciało m artw e już, jak  się 
zdawało, oczy rozbłysły jakim ś o- 
kropnym  blaskiem. Żaden wzrok 
znieśćby go nie mógł. Z piersi wy­
rwało się westchnienie... A potem 
ciało zwolna wracać zaczęło cło pier­
wotnej nieruchomości, oczy otw arte 
straszliw e — bez wzroku patrzały.

Pół godziny, godzina, półtorej 
godziny... upłynęło

Przez ten dług. czas wyczek wa- 
nia z sercem ściśniętem, Edm und 
czuł, jak  stopniowo tężało ciało prz.y 
jaciela, jak  bicie serca, coraz Się 
głuchszem i coraz głębszem stawało. 
Nareszcie znikły wszelkie ślady ży­
cia, ustały  ostatnie pulsowania ser­
ca, członki oliwkową przybierać za­
częły barwę, zm artw iały oczy.  ̂

Była szósta godzina rano, dzień 
do celi przenikać już zaczął, blady 
jego promień, w stępując do więzie­
nia, osłabiał gasnącej lampy światło 

Odbicia dziennego blasku przreho 
dziły po tw arzy tru p a  i nadaw ały 
mu tv pewnych chwilach pozory ży­
cia. _ ,

Dopóki trw ała ta walka dnia >, 
nocą, Dantes wahał się, miał jeszcze 
nadzieję; gdy dzień zajasniai zupe,- 
ny, musiał nakoniec u ś w i a d o m i ć  so­
bie tę prawdę straszliwą, że jego 
przyjaciel odszedł od niego i p.:z na 
zawsze...

Wówczas ogarnął go strach Bez­
brzeżny. Nie śmiał już do ust przy­
cisnąć *tej dłoni z łóżka zwieszonej, 
nie śmiał w patryw ać się w ten 
wzrok osłupiały, w te zbielałe oczy, 
których przymknąć już nie mógł.

Zgasił lampę, ukrył ją  starannie 
i uciekł, zasuw ając nad z najw ięk­
szą ostrożnością taflę podłogi.

(d c. u,).



i  toina sftra przemytnicza
praed sądem okręgowym w Sosnowcu.

Zeznania pierwszych świadków.

Próba wymuszenia pieniędzy za pomocą 
gołębi pocztowych.

Pierwszy dzień rozprawy w 
głośnej aferze przemytniczej prze 
ciwko Dawidowi. Pioro i innym, to 
cząeej się w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, przeszedł na odczytaniu 
aktu  oskarżenia i składaniu wyjań 
nień przez oskarżonych, z których 
oczywiście żaden nie przyznał się 
do winy.

W czoraj w drugim dniu rozpra 
wy, po odebraniu przysięgi od 
świadków, sąd przystąpił do ich 
badania.

Wobec niestawienia sę aspiranta 
p. p. K ar Jasiewicza, który prowa 
dził w tej sprawie dochodzenie, 
pierwszy zeznaje robotnik kolejo 
wy Ja n  Pałasz (Smolna 9), po nim 
zaś przodownik służby celnej przy 
urzędzie celnym w Sosnowcu, 
Ignacy Gołębiowski (Kilińskiego 
19).

Z zeznań ich dowiadujemy się 
ciekawych szczegółów.

25 marca ub. r. Gołębiowski wy 
chodząc wieczorem z urzędu celne 
go, został powiadomiony przez Pala 
sza, iż

na bocznicy Langiera 
wyładowuje się z wagonów przemy 
eone rodzynki, które nadeszły zade 
klarowane jako transport 

£ pestek dyni.
Gołębiowski, jak  przystało, po 

śpieszył natychm iast donieść o 
tern naczelnikowi urzędu Medyń 
gkieimu spotkał się jednak u niego 
z niesłyehanem lekeeważącem po 
traktowaniem  tak  rewelacyjnej wia 
domośei.

Medyński polecił Gołębiowskie 
mu odszukać rew identa Hamczyka, 
by się tą  spraw ą zainteresował, o- 
świadczając wprost, iż sam nie pój­
dzie.

Na zwróconą uwagę przez Go­
łębiowskiego, iż zanim on znajdzie 
Hamczyka, kontrabanda może zni­
knąć, Medyński polecił 
kontrolerowi celnemu Banachowi 

udać się na bocznicę kolejową, celem 
stwierdzenia kto i jak  tow ar w y­
ładowuje.

Banach w odpowiedzi zażądał 
wydania mu tego polecenia na p iś­
mie, i dopiero po danem mu przy­
rzeczeniu, iż takie polecenie p iś ­
mienne otrzyma, zdecydował się 
wreszcie udać z Gołębiowskim na 
miejsce wyładowywanego przemy­
tu. Zachowanie się jego jednak aż 
nazbyt nacechowane było 
obojętnością i zupełnym brakiem 
zainteresowania się w chwili, gdy 
przed jego oczyma zacierano ślady 

popełnionego przestępstwa.
Gdy Gołębiowski oświadczył, iż 

należałoby magazyn, do którego 
zniesiono przemycone rodzynki o-

Z Czeladzi.
Cc) Z opieki spo łecznej. Na 

posiedzeniu lixwidacyjnem kolonii 
letnich zatwierdzono wydatki na su­
mę 12 rys 943 zł. 75 gr. Korzysta­
ło z kolonii 229 dzieci,, przyczem 
ba pierwszy turnus przypada 120 
dzieci, a na drugi i09 dzieci. Każdy 
turnus trwał przez 28 dni Średni 
koszt utrzymania dziecka wyniósł 
66 zł. 52 gr. Przyrost dzieci aa 
wadze z pierwszego turnusu wynosi 
1 i pół kg., a z drugiego 1 kg. 580 
gramów.

(c) Wielki baiet n a  Saturnie.
]i tro w sau klubu t wa »Seturn« 
odbędzie się wielki baiet pod kie­
rownictwem znanego baietmistrza 
opgry katowickiej, Wacława Wierz­
bickiego, z udziałem słynnych arty­
stów masakry opolskiej.

pieczętować, Banach opryskliwie 
odrzekł, iż przecież po nocy 

nie będzie szukał plombowaicy.
Pom ijając odpowiedź pana kon­

trolera, Gołębiowski zamknął maga 
zyn na kłódkę, zabierając klucz do 
siebie.

Obrazek ten w yjęty ze złożonego 
przez‘zeznających świadków ma 
terja łu  dowodowego, 

obciążającego w wysokim stopniu 
wszystkich obwinionych, nie wyrna 
ga bliższych komentarzy.

Badanie świadków trwTa w7 dal­
szym ciągu.

Pomysłowość złodziei da się po 
równać chyba jedynie z pomysłowoś 
cią wielkich wynalazców. Trick, ja  
ki urządzono w tych dniach w Berli 
nie, zasługuje na szerszy opis, acz­
kolwiek kw alifikuje się do kromki 
krym inalnej.

W ielki przemysłowiec niemiecki, 
genaralny dyrektor przdsiębiorstwa 
P atberg  ujrzał w tych dniach w o- 
grodzie swej willi klatkę z dwoma 
gołębiami pocztowemu które miały 
przywiązane u nóżek jakieś kartki.

je przeczytać. Jakież zdumienie i 
przestrach opanowały _ go, gdy w y­
czytał na kartkach, że jeżeli nie prze

Produkcja cygar, papierosów i tytoniu w Police.
Zgodnie z danemi polskiego^ mo 

nopolu tytoniowego czynnych jest 
na terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej 18 fabryk cygar, papierosów i 
tytoniu, z czego 7 fabryk znajduje 
się w województwach zachodnich 
i zatrudnia 4.190 robotników, 6 
fabryk — w woj. centralnych i.z a ­
trudnia 4.600 robotników, 3 fabryki 
w województwach południowych i 
zatrudniają 2.808 robotników, wresz 
cie 2 fabryki w woj. wschodnich i

zatrudniają 465 robotników.
Zużycie surowca wyniosło w a- 

biegłym roku (w tonach) — zagra­
nicznego 18.288 i krajowego 658, zaś 
produkcja (w tysiącach sztuk) cy­
gar — 54.047, cygaretek — 19.793, 
papierosów: ustnikowych — 6319. 
579 i besustnikowych — 3.413319. 
Produkcja tytoniu do palenia wynio 
sła w ubiegłym roku (w tonach): 
przedniego — 5.896, niższego —* 
6.974 i innego — 1.127.

Samobójstwo kupca w oczach syna.
Dworzec kolejowy w Opocznie 

był widownią w strząsającego wy­
padku.

Po peronie wzdłuż toru kolejowe 
go przechadzał się ogólnie szanowa 
ny kupiec tamtejszy, właściciel skła 
du win i wódek B. Staszewski, wraz 
z synem.

Staszewski od dłuższego czasu 
zdradzał wielkie zdenerwowanie, 
w skutek krytycznej sytuacji mater- 
jalnej i złych interesów.

Ojciec z synem podczas przechadz

#1
m m

K i n o

„Wawel4'
w Sielcu

W yśw ie tla  n a  o tw a rc ie  s e z a n u  m o n u m e n ta ln y  film  od 16 hm. ot.
{ w i a t  (0 we, mnrtm C»e)

reaiizacji Hr. Baldasaro Negroni, wcdłufi powieści Luciano Soria —  
„B eatrix  . e n d “.

W  ro li głów nej: M A R I A  1 A C O B I N I .
UWAGA: Orkieatra Ściśle dostosowana do obrazu, w kotnplesl po­

większonym pod batuta p. M. Kiuby.
Następny program: „ S z a ł a s  m śfoś£S“ . Wkrótce: „Skrzydła".

ODOK KOSCiOiC

© U l i
W

- -  p aass-p o rto u r i bi.ety  b z d a tn e  niew ażne. —
Początek, seansów: w dal powszednie: 1—godz. (J ta, U—8-mt, tli 
9.tO wlecz w niedziele. I — godz. 3.30, II — 5,30, III — 7.80, ostatni 

seans 9.30 -wieczorem.

KOMUfiSKAT!
DYREKCJA POCZT i TELEGRAFÓW w KATO­

WICACH zawiadamia, iż

UIrz e d o w y  S p is  Abonentów Telefonicznych
na rok 1930 wydany zostanie łącznie dla Okręgu Dy 
rekcji Poczt i Telegrafów w Katowicach i dla Okręgu 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Krakowie oraz dla cen­
tral telefonicznych P. S. T. A. Będzin, Chrzanów, Czę­
stochowa, Dąbrowa Górnicza, Olkusz, Sosnowiec, Kielce. 
Radom, Trzebiniaa, Wolbrom i t. d.

Wykonanie nowego spisu powierzyła Dyrekcja Ka 
łowicka firmie „PAR" Polska Agencja Reklamy Fran­
ciszek Krajna Poznań Oddział w Katowicach, której 
przysługuje wyłączne prawo przyjmowania zleceń ogło­
szeniowych.

Dyrekcja Poczt 1 Telegrafów

ślo przez te gołębie sum y 5.000 m a­
rek, to zginie nagłą śmiercią.

Zawiadomiona o groźbie poli­
cja stanęła również na wysokości te  
go pomysłu. Postanowiono w ypuś­
cić gołębie, a towarzyszyć im miały 
dwa aeroplany. N a aeroplanach wry 
ruszyli w drogę piloci K arol Bohnen 
kam pf i dr. F iser. Pow stała wielka 
trudność lotu, polegająca na przysto 
sowaniu się do niezbyt wielkiej szyb 
kości gołębia pocztowego. Obaj goń 
cy powietrzni skierowali się pewnie 
w stronę Hoclieide pod Homber-

f iem. A eroplany leciały za niemi, 
iotnicy, nie odejm ując lornetek od 

oczu, patrzyli, dokąd lecą. — Lo* 
tnicy sfotografow ali ów dom i wró­
cili do Berlina.

W krótce policja, dzięki fotogra- 
fji> odnalazła ów dom i gołębnik i 
aresztowała dwuch górników z Horn 
bergu, którzy grozili finansiście 
śmiercią.

ki rozmawiali właśnie na temat in­
teresów.

W  pewnej chwili Staszewski 
w yjął z kieszeni złoty zegarek i kil 
kanaście weksli i wręczył je  synowi. 
W  tym  momencie nadjechał pociąg, 
a Staszewski wyrwawszy się z objęć 
syna, k tóry usiłował go wstrzymać, 
skoczył pod koła i poniósł śmierć na 
miejscu.

W ypadek ten wywołał wstrząsa 
jące wrażenie.

Katowicach
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(z) T ydzień  d z ieck a . Pod
przewodnictwem Inż. Sowińskiego 
został utworzony komitet obchodu 
tygodnia dziecka.

Na ostalniem posiedzeniu posta­
nowiono powołać dziewięć sekcyj, 
z których każda powzięłaby się u- 
rządzeniu jednego dnia, a miano­
wicie: I-szy dzień poświęcony ogól­
nie dziecku, 2 gi wycnowaniu n;e- 
mowieńcia, 3-ci umysłowość dziec­
ka, 4 ty wychowanie lizyczne, 5-ty 
moralność dziecka, 6 ty dziecko za 
robkuiące i kształcące się zawodo­
wo, 7 my dzień matki. Osina i 
dziewiąta sekcja zajmuje się kwestą 
■ zbió;kq Na powyższe tematy zo­
stanie wygłoszone cały szereg o d ­
czytów w domu ludowym, w kasy­
nach fabryki Hulczyńskiego i Erbe 
go, oraz w szkołach powszechnych 
Tydzień ten będzie obchodzony od 
20 września do dn. 6 października.

(z) P o ta jem n y  ubót. Bogacki 
Józef, Sucha 7, trudził się potaiem- 
nym ubojem. Poiicja sporządziła do­
chodzenie.

(z) H andel b ez  p a ten tu . Za pro* 
wadzenie handlu bez patentu poiicja 
spisała profokuł na Fom-x Włady 
skawa, z ani. we wat Wiu/ow gmin> 
Chojny.

ODPOWEBZI OD Iti.OAKŁ u
P. Br. Sr. i innym  w miejscu, ib .a it
waż korespondencja umieszczona 
była w „Głosie Zagłębia*4 zechce P a  
ni zwrócić się do wspom nianej Re­
dakcji z wyjaśnieniem .

M IĘDZY PR ZY JA C IÓ ŁM I.
— Powiedzno, Feluś) co ty  mó­

wisz do twojej s tarej, jak  wracasz 
nad ranem do dom uf

— J a  mówię tylko: „dzień do­
bry, moja duszko44, a resztę wszyst­
ko, to już mówi żona.
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Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 19.9.
Jiowy Jo^ '8.90 
Londyn 45 221/.
-jPary* 54,90 
Wttósrt 125,4S 
S zw ajcaria  l / i  87 
Berlin 212.50
tDol. War. pr. obr. o.ts k  ,
:g% Po*. D olarow a 60,20—61,00—60,7.,

Poi- Konwersacylna si. 49 25
4®/, Po*. Inwestycyjna zł. I W  °ql£
'4V*7a Ziemek. Kredyt. 49,00-49,20 

Tendencja: bez im iany.

A K C J E
Warszawa, 19,9;

Bank Polski 169,00—167,00—167,50 
Bank apół. zaronk. 78.60 
S tarachow ice 26,—
Cegleiski 41,25 
MoUraeiów 22.—
Korblln 105,00 
O strow ieckie 84.50 

Y ssa sn s jtt słabsza.

Bandyta przebrany za podlotka
wymykał się przed pościgiem policji.

Od zaraz poszykujem y
dzielnego i rzetelnego

buchaltera
znającego d o b r z e  księgo* 

w ość bankową.
Polski Bank Spółdzielczy

Spółdz. zap. z nieogr. oopos. 
M ysłowice, ul. Powstańców 1§.

______ -  —    — U  .

Miano „nieuchwytnego" zjednał 
sobie, postrach policji amerykań­
skiej, bandyta Doody. Maleńki czło­
wieczek

o dziecinnej, różowej twarzy 
i ciekawych oczkach, robiący wraże­
nie niedorostka, był prawdziwą zmo 
rą władz bezpieczeństwa, _ odznaczał 
się szalona szybkością działania i 

niezwykłym sprytem, 
przez czas dłuższy wymykał 
się ścigającej go armji detektywów. 
Zwykle, wykorzystując swoj wy- 
giąd, przebierał się za _ podlotka i 
spacerował sobie spokojnie pod sa­
mym nosem policmenow, rozbijaią- 
cym się za Doodym.

Niezliczone wprost były wypad­
ki, w których już go osaczano i ima­
no ująć, a jednak zdołał się wy­
mknąć. .

Ponieważ przytem rozgłosił, ze 
żywcem się nie da wziąć, 

więc policjanci amerykańscy, sza­
nujący swe życie i zdrowie, mebar-
dzo się chcieli narażać.

Gdy w Chicago, gdzie postrzelił 
inspektora policji, zaczęło mu być 
gorąco, uciekł do Detroit, la m  za­
mieszkał u pewnej kobiety, kiorej

m m m m m m r^
BW8NT£RE30WM!E!

Czytelnikom „Kxpresu Zagłębi''
Napisz imię, nazwisko, miosiąc u- 
rodzeuia, otrzymasz analizę cha 
rak teru , określenia zdolności 1 

przeznaczenia — d^rmo. Poznasz Kim je­
steś, kim  być możesz. Warszawa, Psycho- 
grafolog Szyller-Szkolnik, Nowowiejska 32, 
Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami, 
pocztowymi na p rzes/łkę  załączyć. Przyję­
cia osobiste p łatne god*. 11 — 7 wieczór

3»EiQiBas«Bi5 BiaiaaK
e u m s t

ss-

córka
poznała go z fotograf ji 

w dzienniku. Wobec tego wsiadł do 
autobusu, by wrócić do Chicago. 1 o 
drodze autobus zatrzymam dwu po 
licjaritów-motocyklistów,^którzy ma­
zali posożerom wychodzić. Doouj 
był pewien, że to jego szukają, oka­
zało się jednak, że autobus zatrzy­
mano z polecenia wierzycieli jego 
właściciela.

Do ujęcia Doody‘ego przyczyni­
ła się—poufna informacja osoby, 
której policja niechce wyjawić.
Dom otoczono ze wszystkich stron, 
nawet na dachu stało kilku policjan 
tów z karabinami. Na pukanie 
drzwi otworzyła

jakaś dziewczyna.
Był to przebrany Doody, który na 
widok policji rzucił się do okna i 
chciał wyskoczyć. Dwudziestu uete 
ktywów wpadło do_ pokoju. Doo- 
dy‘ego momentalnie obezwładnio­
no. -----

W śledztwie zachowuje się on
łagodnie jak baranek §  Z  R  ©  I I I  S i ©  W ©  W

i patrząc nań, niktby nie przypusz- . . _ .
cił, że to człowiek, przed którym 
drżały tysiące silnych policmenow.

Nieruchomość
s k ła d a ją c a  s ią  z p rz e d n ie g o ,  b o c z n e ­
g o  i ty ln e g o  d o m u , w  k tó r y m  s ią  
sk ła d , p o k ó j b iu ro w y ,  w a r s z t a t  i c h le w  

a i a  k o n i z n a jd u je

jest do sprzedania
k u p c o m , k tó r z y  p o s ia d a ją  k a p i ta ł  

k u p n a .
Z g ł o s z e n i a

Król. Huta, ul. Ligota - Górnicza 38.

Niedźwiedź, woły i ■*- autobus
P rzylom ny szofer  momentalnie rozstrzygnął śmiertelną

walkę.
Niezwykła scena rozegrała się w 

tych dniach obok miejscowości Di- 
tro w Siedmiogrodzie.

W ostatnich czasach w _ K arpa­
tach siedmiogrodzkich silnie roz­
mnożyły się niedźwiedzie. Jeden z 
misiów, okaz niezwykle potężny, 
pod wpływTem głodu zapędził się az 
pod miasteczko Ditro i napadł na 
trzodę wołów, pasącą się koło go­
ścińca.

Przerażone zwierzęta rozbiegły 
się w dzikim popłochu, a pasterz po 
gnał, by sprowadzić pomoc.

Niedźwiedź ścigał okazałego wo 
łu, który instynktownie szukając po 
mocy ludzkiej, pędził gościńcem ku 
miastu. Wreszcie widząc, że me 
ujdzie, wół odwrócił się i z nasta- 
wdonemi rogami oczekiwał ataku.

N ie d ź w ie d ź  skoczył mu na kark 
i zatopi! w nim szpony. .

Właśnie w tym momencie nadje 
chał autobus pełen podróżnych.

Szofer, widząc co się dzieje, 
dał przeraźliwy sygnał klaksonem. 
Przerażony niedźwiedź chciał pu­
ścić zaatakowane przez siebie zwie 
rzę, jednak pazury jego były tak 
głęboko white w kark o tiary, ze 
tylko miotał się obok powalonego 
wołu.

Wówczas szofer opanowując sy­
tuację, puścił autobus całym pę­
dem i przejechał drapieżną bestję
na śmierć. .

Bvło to wyjątkowe „przejecha 
nie“, za które jego sprawca spotkał 
się z uznaniem.

w Sosnow cu, ul. Sw obod na
p ro w a d z o n a  p o d  k ie row n ic tw em

S T A N I S Ł A W A  K O N O P K I
Szkoła ta  jest najstarszą w Zagłębiu i 

i pod tym Kier. zdobyła uznanie u szero­
kich mas społeczeństwa, co dowodem są 
listy  i podziękowania złożono Zarządowi 
za dobre i fachowe wyszkolenie kierowców 
a. ra ra /em  otrzym anie posad.;

Kurs kosztuje tylko 150 z.otych p.ytn- 
w ratach i odbywa się 2 razy dziennie tu 
znaczy jak  dogodniej słuchaczowi.

Zapisy codziennie od iK ej rano do
wieczór. ZARZĄD.

D W A J p anow ie  p o sz u k u ją  p o k o ju  u- 
m e b lo w an eg o  z oddzie lnem  w ejśc iem  
Z g ło sz en ia  pod  „D w aj .

m M A T R Y M O N I A L N E

Chorzy na płuca
Tysiąca już wyleczonych

Żądajcie natychm iast książki omawia­
jącej moją

Mową szlukę odżyw.anla
która już w ielu uratow ała. Może byc 
stosowana przy zwykłym trybie życia 
i przyczynia się do szybkiego zwalcza­
nia choroby, nocne poty, kaszel znikają, 
waga ciała zwiększa się i stopniowy 

proces w apnien ia ulecza chorobę.

P o w ag i
na polu wiedzy lekarsk ie j potw ierdzają 
skuteczność mojej metody, i chętn ie ją  
stosują. Im wcześniej rozpoczyna się 
stosowanie mojego sposobu odżywiania 

tem wyniki są lepsze,

Z u p e łn ie  d e rm o
otrzym acie moją książkę, w której za 
warte są wiadomości naukow e. Ponie­
waż mój nakładca wysyła gratis tylko

10.009 e g z e m p la rz y
przeto napiszcie natychm iast, abyście 
się stali również szczęśliwymi odbior­

cami

SE0R8 FLILGflER Berlin - NeukSSIn
Rługbałm strasse 24 Oddział 722

OGŁOSZENIE

K Y o K A  z p a n ie n e k  w y z n a n ia  iz r. po ­
m oże m i w w y sz u k a n iu  p o sa d y  m uszy  
n is tw w zg lęd n ie  ś lu s a rz a  m a sz y u itsy , 
p o w ierz ę  je j  sw ą  p rzysz łosc . Z g ło szen ia
do a d m in is t r a c j i  „ E x p re su  pod  „W spo t 
n e  dobro"

P | p g  g u b i o n e  dok u m en i*

M IE C Z Y S Ł A W  W ró b le w sk i zgub i! .*  
c ią g  z k s ią g  lu d n o śc i w y d a n y  p rzez  gm  
Ł ędkow ice.

przetargu alertowy® na wykonanie pierwsxej a r«b'«  *»“- 
dcwlanych prawego skrsydła siedmioklasowej szkoły w  Hlwcc-

łUdnie^ e ^ ° S ^ r e ^ i z ^ l u ł e m  wadium 67, oferowanej sumy
w oo)owce lub papierach państwowych.

° Olerty bez wadium nie będą rozpatryw ane. q  Niwka
P isa rz  gm inny  K MIGDAŁ.

STUŁA.

M A JO H E K O Z Y K  S ta n is ła w  z g u b ił 
k siążeczką  w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  iż 
K . U . S o sn ow iec.  ,
K O T U L A  S te fa n  z g u b ił dow ód osob i­
s ty  w y d a n y  W o jk o w ice  K ośc ie lne , I  o- 
w ia t  B ęd zin . _
ZEN D E R O Y V SK I M ic h a ł z g u b ił k s ią ­
żeczkę k a s y  c h o ry c h  w y d a n ą  w S osnov
CU.________ —______ *-------—
P O Z M A N T IR  C h a im  O hesk ie l z g u b ił 
p a s z p o r t w y d a n y  p rzez  k o n a ł a  PUlaki® 
co w Brukseli, wydany 29-VII 194S reno  
ważny do 7-VIII 1929, Nr. paszpor.a
2413-29.

R O Z  N t .

D RO BN E O G ŁO SZ EN IA

K upno  i s p rz e d a * .

I Zł 5 — 6 P O C Z T Ó W E K  a r ty s ty c z n ie  i w y k o n an e  w Z ak ład z ie  F o to g ra f ic z n y m  
M S te lm asz cz y k , S osnow iec , O r la  4 — 
T ele fo n  6-11. P rz y s ta n e k  tra m w a jo w y  
ul. Ż erom sk iego .  ̂   ^

K A F L I  W Y P R Z E D A Ż  posezonow a w 
fa b ry c e  U je jsc e  ( s ta c ja  Z ąbkow ice). Ce 

1 n y  zniżone!
N A R O ŻN  Y doin  n a d a ją c y  s ię  do za ło ­
ż e n ia  d o b reg o  in te r e s u  o 18-tu u b ik a -

 —- H eja c h  do sp rz e d a n ia  w p ro s t od  gospo-
© ł l i C S l O t S I  d a r  za. W ia dom ość: u l. R o b o tn ic z a  10.

Fenom enalny w ynalazek EUFONJA sads 
m onstrow any specjalistom . Sam  ałę wy­
leczycie z  przytępionego słuchu, ssuwu 
t cieknięcia z uszów. Liczne podzlękołwanla 
Pouczającą broszurę na żądanie wysya Lea­
pt atnlo EUFONJA, Liszki koło Krakowi

OKAZJA! D o sp rz e d a n ia  u b ra n ie  sp o r  
to w e  n ie  u ży w a n e  b a rd z o  ta m o . W ia­
dom ość f i l  j a  '„ E x p re su "  Q rodziec.

K A F L E  n a  p iece  s p rz e d a je  ta n io  D. 
Z a jd m a n , B ędzin , K o ł łą ta ja  46.

P o s a d y  i p ra c e .

P A N IE N K A  in te l ig e n tn a  i  zd o ln a  u- 
k o ń ezy w szy  k u r s a  h a n d lo w e  p o sz u k u je  
jakiejkolw iek posady biurowej. 
sz e n ia  n a d s y ła ć  do f i l j i  „ E x p re s u  Z a ­
g łę b ia "  w  B ę d z i n i e .  _
WOLNE M IE JS C A  n a  d z ień  20 w rz e ­
śn ie  1929 r .:  R o b o tn ik ó w  k o p a ln ia n y c h  
•390. G ó rn ik ó w  7, B e d n a rz y  2, P o m o cy  
b e d n a rs k ie j  2, A g en tó w  5, ^ ’^ y  d o ­
m o w ej 10. Z g ła sza ć  sią  do P . U. P . i .  
w S o sn o w cu. ____________ _
P R A K T Y K A N T  b iu ro w y  p o trze b n y . 
Z g ło szen ia  Inż . A n to n i N ow ick i, D ą- 
b ro v /a  G órn icza , K o śc iu szk i 42. _____

B U C H A L T E R  - b i la n s is ta  w ję z y k u  
n iem . i po lsk . p o sz u k u je  p o sa d y  w  Zia- 
g lą b iu  lu b  n a  w y jaz d . Z g ło sz en ia  bos- 

1 _T 11 C?*—pke.no w iec, S ie le ck a  Ti, bzep

2 P O K O J E , k u c h n ia , osobno  sk le p  od- 
n a jm ę . W iad o m o ść  D ąb ro w a, K ro tk a  d

K S IĄ Ż E C Z K Ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
P  K  U. K ie lce  n a  n az w isk o  S z la m y  
S z tro z b e r g a  z C hęcin , u n ie w a ż n ia  się.

ODSTĄPI® lic e n c ją  n a  p ro d u k o w a n ia  
now ego  a r ty k u łu ,  n iezb ęd n eg o  d la  ta  
b ry k  i k o p a lń , lu b  p rz y jm ę  sp ó lm k a  z 
k a p i ta łe m  około 2000 zł. W iad o m o ść  w 
ad m  i n is t r a c j i .      •
D N IA  14 w rz e śn ia  p rze d  p o łu d n ie m  b. 
r. m a tk a  m o ja  A g n ie sz k a  S te lm ac h , Ja t 
86, w y sz ła  z do m u  w n ie w ia d o m y m  km  
r u n k u  i d o tą d  n ie  w ró c iła . K to  y  
d z ia ł o je j  p o b y c ie ,-p ro szę  m n ie  z a w ia ­
dom ić. S te lm a c h  F ra n c is z e k  M ijaczow
ul. P iłsu d sk ieg o 5 9  p - ta  M y szk ó w ^ ______
B Ł A S Ż C Z Y K IE W IC Z Ó W I R o m an o w i
sk ra d z io n o  k s iążeczk ę  w o jsk o w ą w y d a ­
n a  p rz e z  P . K . U . P io trk o w  o ra z  wy* 
c ią g  z k s ią g  lu d n o śc i w y d a n y  p rze z  
g m in ę  K ro so c in . ------ -
P R Z Y  B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
o b c ię ty m  ogo n em  i u sz a m i.^ O d e b ra A  
m o ż n a  P ia s k i ,  u l. A b ra h a m a  n r .  5, i* iuŁ  
za  zw ro tem  kosz tów  o g ło szen ia  i  u tr z y  
m a n ia .

'V ydaw ee: H lenn M onaiorska.
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